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    Wstęp


    Dym zaczyna gryźć w oczy. Jest ciemno, ale delikatne światło przebija przez lekko piekącą chmurę. Niewygodnie mi, ale na co liczyłem w tej sytuacji? Najważniejsze, żeby starczyło powietrza, bo ta przygoda może się źle skończyć. Słyszę leciutko narastający szum.


    Tak, to oni, dźwięk jest coraz wyraźniejszy. Nadchodzą. Pierwsze, lekko przyspieszone kroki. Skrzypnięcie, poruszenie. Ktoś usiadł niedaleko. Zastanawiam się tylko, dlaczego ciągle nie daje sygnału. Niestety, dłoń mam przyciśniętą do ciała i nie mogę nią ruszyć. Cholera. Robi się coraz cieplej. Czuję, jak strużka potu spływa mi po twarzy.


    Jeszcze przed próbą zapowiadało się całkiem ciekawie. Zaraz! Jaką próbą? Przecież to słowo niemal nie istnieje w moim słowniku. Same przygotowania mnie męczą. Uwielbiam robić coś spontanicznie, rozwijać to i patrzeć, jak narasta. Wybucha. Ogarnia wszystkich. Hm… ludzie ciągle nadchodzą, ale dźwięki powoli cichną. Tak jakby już wszyscy się zebrali. Czas wyjść.


    Powoli unoszę wieko. Ni to skrzypi, ni to zsuwa się, ale czego się spodziewać po przykrytej trumnie? Tylko na filmach otwiera się klimatycznie. Prawdziwa jest dziwnie ciężka. Mam nadzieje, że na mnie nie spadnie. Uff, jest, wieko odsunięte, dwójka zombie pomaga ze sztywnym entuzjazmem.


    Teraz ta trudniejsza część — muszę unieść się na sztywnym kręgosłupie. Wiesz, ten klimat, gdy Dracula wstaje ze swojej trumny, jakby zaprzeczając prawom fizyki. Powoli unoszę się i zaczynam delikatnie otwierać oczy. Z boku widać bladą postać, która leniwie unosi się z dopiero co otwartej trumny. Czerwone szaty, wielki kaptur, czarne paznokcie i te oczy… Piekielnie czerwone. Lekko rozchylone wargi i długie kły szukające Twojej szyi…


    Przyznasz, że rozpoczęcie eventu (tak nazywamy nasze szkolenia) Dream Team Rentgen robi wrażenie. Teatralne wejście jest świetne, w końcu artystyczna część mnie ma szansę się wyżyć. Nie ma nic piękniejszego od możliwości jednoczesnego grania w reżyserowanym przez siebie filmie. Przekazywania swojego spojrzenia na świat i podejścia do życia. Uczenia na bazie osobistych porażek i sukcesów. A do tego wszystkiego zrobienia z tej działalności sprawnie działającego biznesu, który przyciąga swoją innością. Ludzie to uwielbiają, dlatego coraz liczniej pojawiają się na naszych spotkaniach.


    A jutro, no cóż, to dopiero jutro. Internet obiegną zdjęcia w klimacie filmów o wampirach, sesje à la Volturi ze Zmierzchu. Część ludzi się zachwyci, doceni naszą pracę, nie tylko przygotowanie rzetelnej treści szkolenia, lecz także poświęcenie czasu na inscenizację, dobór makijażu, strojów z epoki. To wszystko buduje przepotężny klimat, sprawia, że czas mija jakoś inaczej. Mocniej chłoniesz wiedzę i szybciej wyciągasz wnioski.


    Oczywiście niektórzy obserwatorzy się pogubią. Zamiast zrozumieć kontekst artystyczny połączony z przekazywaniem wiedzy, wybiorą to, co mogłoby potwierdzić ich wątpliwości. Dzięki temu dostaną potwierdzenie. „Wreszcie! To jest pewne! Widzieliście to?! Wawrzyniak zbudował sektę. Widziałeś tych maniaków? Oni naprawdę pili krew na scenie (sok pomidorowy). Oni poważnie mają długie zęby i takie dziwne oczy…”.


    Zdjęcie z zakończenia spotkania zrobi furorę w sieci. Kilkusetosobowy tłum siedzi nieruchomo. Na przodzie wyraźnie widoczna postać w kapturze. Wszystko w odcieniach czerni i bieli. Tylko postać jest czerwona. Na końcu kolorowi członkowie całego Dream Teamu. Ni to szalone zombie, ni to bal przebranych wampirów. Ach… kolejny raz udało nam się dobrze bawić!


    Wypadałoby się przedstawić. Nazywam się Michał Wawrzyniak i już wkrótce opowiem Ci o budowie prężnie działającej, profesjonalnej w każdym calu, dochodowej i odpornej na zmiany rynkowe marki. Choć na potrzeby tej książki możemy nazywać ją sektą i kultem! W końcu i tak ludzie, którzy Cię nie znają, oleją to, co robisz, a ci, którzy Ci zazdroszczą, obgadają Cię bez względu na to, co zrobisz. Jakie więc ma znaczenie to, jak sam siebie nazwiesz czy też jak zostaniesz nazwany? Otóż dowiesz się, że ma, i to spore, bo zamiast walczyć z wiatrakami lepiej użyć ich do mielenia ziarna, oddzielania ziaren od plew, a nawet do produkowania energii.


    Pomogę Ci więc zbudować w sobie pewność — ona jak skała oprze się naporom fal krytyki i hejtu, z którym dziś wszyscy walczą. Cokolwiek przecież zrobisz, jest i będzie to komentowane przez innych. Z braku czasu, chęci oraz kontekstu oceniamy wiele rzeczy, zamiast ugryźć się w język. Ludzie, tak jak ptaki, latają z miejsca na miejsce, a tym, co po sobie zostawiają, są fioletowo--białe ślady. Jak gołębie. Znam to, bo kiedyś sam niemal spróbowałem tego fioletowego, co leżało na dachu mojego samochodu. Myślałem, że to sos jagodowy. Kompletnie nieprzytomny, niemyślący, nie zastanowiłem się, co sos jagodowy może robić na dachu mojego auta. Kolor ten tak skutecznie przyciągnął moją uwagę, że byłem skłony zrobić coś głupiego. Coś, co mogłoby skończyć się wymiotowaniem na środku ulicy. To z kolei prawie dla każdego przechodzącego obok człowieka byłoby czytelnym sygnałem. Zobaczyłby kolejnego pijaka opierającego się o auto, chwiejącego się i wymiotującego. Bo przecież normalni ludzie nie zachowują się w ten sposób. Fuj. „Co za świnia” — pomyślałby. Szybka ocena kazałaby mu szybko przejść na drugą stronę ulicy. Oby jak najdalej od tego typa.


    Sęk w tym, że byłaby to błędna opinia, sformułowana na podstawie kilku niesprawdzonych danych. Szybka ocena, niesprawiedliwa, kłamliwa i szkodliwa. Kiedyś pomagała nam ujść z życiem. W nocy w obliczu zagrożenia również może uratować nas z opresji, ale w biały dzień? Wypadałoby jednak mieć troszkę więcej oleju w głowie. Jednak mało kogo na to stać, co zresztą opiszemy dalej i podamy jako przykład świetny eksperyment uliczny, którego wyniki na pewno Cię zaskoczą. Wiedza, którą zdobędziesz, być może pozwoli Ci się uodpornić. Jak bowiem sądzisz, ile razy czyjaś opinia, nawet obcego człowieka, zmieniła kurs Twojego życia? Czy jesteś w stanie zawsze wychwycić, gdy ktoś skupi się na czymś, czego sam nie rozumie; lub widząc odbicie w lustrze, reaguje panicznie, mówi jakąś głupotę, ale to Tobie ona „wchodzi” do głowy i kiełkuje w umyśle; lub gdy ktoś niesprawiedliwie Cię ocenia, a może i specjalnie daje fałszywe świadectwo, bo Ci zazdrości? Obawia się Ciebie i wie, że nigdy nie dorośnie Ci do pięt? Może też chcesz wiedzieć, co zrobić z mocniejszym przekazem, jaki czasem, niestety, kierują pod Twoim adresem nawet bliscy, znajomi i osoby, na których Ci zależy? Takie uwagi bardzo bolą. Przydałoby się umieć sobie z nimi radzić.


    Co więc powiesz na głębsze odkrycie Twojego prawdziwego potencjału, a następnie umiejętne wykorzystanie go, aby zbudować dużo stabilniejszy i świadomy biznes, taki, w którym aż chce się pracować? Co ja mówię! Żyć! Gwarantuję, że gdy skończysz czytać tę książkę, zupełnie inaczej spojrzysz na relacje, jakie budujesz. Twoje wymagania wobec świata i ludzi, którzy na nim żyją, będą bardziej precyzyjne. Zaczniesz reżyserować swoje życie, dobierając odpowiednich aktorów, sceny, rodzaj akcji, tak aby zwiększyć swoje szanse na Oscara. Stworzysz coś, co każdy będzie chciał oglądać, o czym będą mówić ludzie w mieście, a może i w sieci. Kto wie, może zaczniesz przyciągać pracowników i klientów mieszkających setki lub tysiące kilometrów od Ciebie? Koniec z proszeniem się o ich uwagę. Skoro o tym mowa — warto wspomnieć o istotnej kwestii. Ludzie nieświadomi boją się kultu jednostki, czasami może i słusznie. Podczas gdy nam chodzi o kult idei, kult wspólnych wartości, kult atmosfery. Kult dookoła Kultury, którą chcemy stworzyć i zachować. Zaczniemy od Ciebie — ponieważ to ty jesteś początkiem i powinieneś być centrum wszystkiego — jednak naszym celem jest coś zupełnie innego. Stworzymy Ci możliwość podzielenia się swoimi pomysłami i ideami ze światem, który na to czeka. Zrobisz to poprzez biznes idealnie połączony z Twoim życiem. Pomogą Ci w tym ludzie, których sobie dobierzesz.


    


    

  


  
    Etap 1. Lepsza wersja Ciebie


    Gdzie znajdę lepszą wersję?


    Wersję promieniującą autorytetem. Sprawiającym, że ludzie chcą Cię słuchać. Pragną z Tobą i dla Ciebie pracować, a płeć przeciwna, no cóż, doskonale wie, co robić. Jak to dziś osiągnąć? Da się?


    Z byciem potężnym jest jak z byciem damą. Jeśli musisz mówić, że jesteś taką osobą, to znaczy, że wcale nią nie jesteś.


    — Margaret Thatcher


    Najlepszy lider to taki, którego nikt nie zna, a kiedy ukończy swoje działo i osiągnie cel, ludzie powiedzą: „Sami tego dokonaliśmy”.


    — Lao Tzu


    Jeśli wyciągniesz wnioski z obu powyższych cytatów, od razu będziesz wiedzieć, że sprawa ma się zupełnie inaczej, gdy zaczynasz i jesteś nieznany, a inaczej wówczas, gdy wszyscy wiedzą, kim jesteś, więc nawet nie musisz otwierać ust. W tym drugim przypadku czekają Cię lata cierpliwej, mozolnej pracy, w pierwszym zmiany możemy zacząć wprowadzać już dziś. Musisz po prostu zabiegać o uwagę, bo liczenie na to, że ktoś sam się Tobą zainteresuje, jest błędnym podejściem.


    Zanim przejdziemy do sposobu budowania czy nazwania swojej pozycji, z której wypływa autorytet, popatrzymy na siebie z dwóch perspektyw. Jak nas widzą inni, jak sami siebie postrzegamy? Co inni zobaczą, jeśli będą obserwować nasze działania? Jakie wnioski wyciągną na temat naszego zachowania, stylu?


    Własne postrzeganie również możemy w bardzo prosty sposób rozbić. Co myślimy o sobie, gdy wstaniemy lewą nogą, co krąży nam po głowie, gdy mamy cięższy dzień? Wstaliśmy późno albo nie mogliśmy spać. Nie wiemy, co ze sobą zrobić, czasami wręcz czujemy się przygnębieni. Wstanie lewą nogą to łagodne sformułowanie. Mówimy o stanie nastolatki, która w jednym momencie czuje się, jakby zdobywała szczyty świata, a w drugim rozpacza nad maleńkim pryszczem na twarzy.


    Wychodzi więc na to, że nasz autorytet buduje suma myśli. Naszych o sobie oraz innych o nas. Zderzenie tych dwóch perspektyw pozostawia ślad. Może przypominać plamę po insekcie na szybie, zabrudzenie po przelocie gołębia lub odciśnięte w alei sław dłonie. Jestem ciekaw, co wydaje Ci się teraz trudniejsze: zmienić własne myśli czy myśli innych? Mam nadzieję, że ucieszy Cię fakt, iż już w trakcie czytania tej książki te pierwsze zmienią się automatycznie. Jeśli zaś chodzi o myśli innych — będziesz wiedzieć, co robić. Pozostanie Ci podjąć kilka decyzji, połączyć ze sobą kropki, a Twoja sytuacja, zarówno biznesowa, jak i życiowa, zdecydowanie zmieni się na lepsze.


    Guru mody i gotowania jest OK!


    Szanowni Państwo, przed nami Srutę Pierdę, międzynarodowy guru w dziedzinie mody, gotowania, finansów i wszystkiego innego, czym dziś wypchaliśmy dziurę w naszym najciekawszym pod słońcem programie. Odpowie on na przedziwne pytania: jak żyć, co na siebie włożyć, co zjeść oraz jak pogodzić się z tym, że jesteśmy biedni. Możliwe, że przekona nas do zaciągania kolejnych kredytów. Przecież stać nas. Zasługujemy na to i co najważniejsze, chcemy, bo możemy!


    Pstryk. Telewizor gaśnie, a my zostajemy w naszym prawdziwym świecie, w którym telewizja śniadaniowa szafuje terminem „guru” na prawo i lewo. A więc jak to jest: to złe czy dobre słowo? Co oznacza? Jaka jest definicja słowa „guru”? Zapytajmy wujka Google, który skieruje nas do cioci Wikipedii:


    Guru (dewanagari) — w religiach dharmicznych przywódca wspólnoty, przewodnik duchowy i nauczyciel, szanowany, a czasem nawet czczony jako wcielenie bóstwa. W znaczeniu potocznym mianem „guru” określa się założyciela i charyzmatycznego lidera sekty, który niejednokrotnie stosując techniki psychomanipulacji, podporządkowuje sobie członków sekty, wymagając od nich bezwzględnego posłuszeństwa. Przez członków sekty bywa obdarzany szacunkiem i nabożną czcią. Wiąże się to z wiarą w inność przywódcy w stosunku do zwyczajnych śmiertelników oraz w jego dar posiadania nadnaturalnych, nadprzyrodzonych zdolności i właściwości niedostępnych innym ludziom1.


    Przeczytaliśmy ten wpis i już wiemy, jaką potencjalną krzywdę może nam wyrządzić ktoś nieżyczliwy. Teoretycznie wystarczy, że nazwie nas guru, a nasz biznes sektą — i pozamiatane. Ludzie odwrócą się od nas, uciekną; być może będziemy atakowani za przekonania. Jednak to tylko pierwsze wrażenie. Czytajmy dalej. Wikipedia podaje również, że w branży informatycznej tytuł guru przysługuje administratorowi, który ma o wiele większe uprawnienia, wiedzę oraz zasoby niż użytkownicy.


    Możemy więc zaobserwować, że dzieje się to samo, co z wieloma innymi dziedzinami naszego życia. Ulegają rozszerzeniu, są redefiniowane, poprzez określenie na nowo tego, co dziś znaczy dana „łatka”. Musimy mieć świadomość, że słowa to podpisy. To napisy, to tytuły. Słowa to łatki, które przyklejamy innym. Sami na co dzień operujemy ograniczonym zasobem słów. W końcu w każdym z zawodów obowiązuje profesjonalna terminologia, której laicy spoza branży (spoza danej sekty i kultu) nie są w stanie zrozumieć. Pojawia się więc pytanie: dlaczego czasami to akceptujemy, a niekiedy usiłujemy rzucić komuś tym słowem w twarz? Dlaczego przejmujesz się, gdy ktoś spróbuje nazwać Cię w dziwny sposób?


    Zmień to słowo na własne, podstaw inne lub użyj go z jeszcze większą siłą, redefiniując jego znaczenie. Dzięki temu osobę, która Cię obgaduje, zmienisz w kogoś, kto robi Ci reklamę! Muszę w tym miejscu podziękować wszystkim hejterom, którzy tak wiele o mnie pisali, bo sprawili, że ta książka świetnie się sprzedaje, a Ty obecnie trzymasz ją w dłoniach! To doskonały przykład wspomnianej techniki. W końcu znudziło mi się wysłuchiwanie obelg. Ileż mogłem tłumaczyć, że jeśli biznes prowadzony przez silnego lidera przyciąga ogromną liczbę klientów, to słowami, które się z nim kojarzą, są: sukces, szczęście, powodzenie, dobre zrozumienie rynku i dawanie ludziom tego, czego szukają. Miałem po dziurki w nosie ciągłej krytyki. Zacząłem wykorzystywać obelgi do darmowej promocji oraz rozszerzania zasięgu swojej działalności. Ty też możesz to zrobić. W końcu hejter to najtańsza siła robocza. Pracuje bez wypłaty, bez ZUS-u, nie potrzebuje firmowego auta ani komputera czy choćby telefonu. Nie musisz mu też płacić. Wszystko to robi za darmo, z czystego serca. Hm, może nie przesadzajmy z tą czystością…


    Jakie masz szanse, aby stać się guru?


    Pytanie z poprzedniej części: dlaczego ludzie w tak dziwny i wybiórczy sposób używają pewnych określeń, pozwolimy sobie zostawić bez odpowiedzi. Ważne jest, abyśmy mieli świadomość, że tak się dzieje. Często to wystarcza, by nabrać dystansu i być bardziej świadomym.


    Po wstępie wiesz już także, że zgodnie z przesłaniem tej książki Guru własnego Kultu to punkt centralny KULTUry Twojego otoczenia i środowiska. Jest Ci to potrzebne, gdy chcesz wypromować siebie, swoje pomysły, idee, a także produkty oraz usługi, jakie oferujesz. Jeśli dobrze się zastanowisz, dojdziesz do wniosku, że dziś nikt nie ma ochoty robić interesów z kimś, kto jest szary, nijaki i zwykły. Oczekujemy od innych, że nas zainteresują. Porwą swoją charyzmą, ujmą słowami, a do tego wszystkiego poprowadzą niemal za rączkę, ponieważ jesteśmy zabiegani, zajęci, rozproszeni i sami nie wiemy, czego chcemy. Oczywiście niewiele osób się do tego przyzna, jednak fochy, które strzelamy w trybie niemal natychmiastowym, gdzie dzieje się coś, co nie jest po naszej myśli, mówią same za siebie.


    Naszą wspólną przygodą będzie więc nauka pełnego skupienia na swoich marzeniach, bez względu na to, co sądzą inni. Co zrobić, by móc realizować własne zamierzenia i nie poddawać się negatywnej presji otoczenia? Nie ma znaczenia, czy mówimy o młodej kobiecie otwierającej cukiernię, w którą zainwestowała wszystkie zbierane przez lata pieniądze, czy o starszym menedżerze w nowej organizacji, mającym podnieść wyniki sprzedaży, czy też o kimś, ktoś potrzebuje jak najszybciej zgromadzić fundusze na ważny, związany z ratowaniem życia cel. Każda z tych osób będzie przeżywała te same rozterki. Wzloty i upadki. Momenty podniecenia i załamania. Każda z nich będzie musiała stać się osobą rozpoznawalną, taką, której inni zaufają, powierzą swój czas oraz pieniądze. W pewnym momencie stanie też przed koniecznością podjęcia decyzji, czy odłożyć własne plany na później, zakopać marzenia pod stosem problemów, czy zebrać wszystkie pozostałe siły i wrócić do szkoły. Tym razem szkoły życia i biznesu. Szkoły, która nie stawia stopni, lecz doświadcza nas każdego dnia. Mam więc nadzieję, że dzięki tym kilku osobistym lekcjom pokażę Ci, jak omijać niektóre zagrożenia, a inne, nieuchronne, odpowiednio wykorzystywać.


    W tym celu zaprezentuję od środka organizację MentalWay, którą rozwijam już od 7 lat. To trzeci duży biznes, który udało mi się wynieść na wyżyny. Co ważne, nie planowałem aż takiego sukcesu. Nigdy nie tworzyłem biznesplanów, koncentrowałem się na pokonywaniu kolejnych wyzwań. Zademonstruję Ci, w jaki sposób promuję pewne wartości i styl życia: skupienie na poszukiwaniu efektów; głębokie, szczere i oddane partnerstwo; dbanie o relacje z otaczającym światem, co wypływa z pragnienia bycia w idealnym związku; tworzenie wspierającej się nawzajem rodziny, udzielającej wskazówek i dającej przestrzeń do rozwoju. Poszukuję odpowiedzi na wiele pytań, a swoje aktualne przemyślenia przedstawiam podczas wystąpień. Założyłem firmę szkoleniową, która przekształciła się w społecznie świadomy biznes. Można powiedzieć, że MentalWay wspiera lokalne środowisko.


    Nosimy na rękach opaski z hasłem: „Zawsze i wszędzie możesz wszystko”2. To nie jest pusty i arogancki slogan, lecz inspirująca myśl, która pomaga wierzyć w siebie samego. Pozwala nam poznać swój potencjał i wykorzystywać własne możliwości. Ktoś, kto odczytuje to hasło w sposób dosłowny, albo szuka dziury w całym, albo jest po prostu głupi. Taki podział może wydać się brutalny, jednak w tej książce nie skupiamy się na nauce asertywności, lecz na dążeniu do efektywności oraz rozwoju inteligencji, którą, jak dowiedziono, odpowiedni punkt widzenia rozwija, a zły niestety przygasza. Wkrótce dowiesz się więcej na ten temat. Jeśli należysz do osób, które szukają swojego miejsca na ziemi, świadomie podchodzą do życia, prowadzą własny biznes lub pracują dla kogoś, jednak patrzą na życie z szerszej perspektywy, to doskonale wiesz, że nie chodzi tylko o wykonywanie swoich obowiązków, lecz o zastanawianie się, jak wpływają na całokształt naszej działalności. Wbrew pozorom nie jesteśmy sami na tym świecie. Przydałoby się poprowadzić siebie i innych poprzez indywidualny przykład. Pokazać swoim zachowaniem, postawą oraz stylem to, co może inspirować. Zwykle o wiele skuteczniej robią to przedsiębiorcy, lecz nie wyznaczam wyraźnej granicy między nimi a tymi, którzy w swej podróży za inspiracją odkrywają nowe terytoria. Miejmy nadzieję, że nieznane nie przeraża Cię, lecz raczej podnieca. A więc do dzieła!


    Własne doświadczenia kształtują nasze oczekiwania


    Możliwe, że masz dość masy poradników, których autorzy twierdzą, że wszystko jest dla każdego. Ważne, byś zrozumiał, że hasło „Zawsze i wszędzie możesz wszystko” ma zupełnie inne znaczenie. Problem w tym, że niewiele osób zadaje pytanie, co miałem na myśli, formułując ten slogan. Po przeczytaniu go ludzie natychmiast dzielą się na dwa obozy — zachwyconych hasłem i nierozumiejących jego sensu. Zajmę się tym w dalszej części książki. Teraz pomówmy o wyzwaniu i sprostaniu wymaganiom.


    Niektórzy chcą wejść na szczyt, zmierzają do konkretnego celu lub go poszukują, jednak obawy utrudniają im realizację marzeń. Możliwe, że takie osoby to idealni czytelnicy mojej książki. A kto nie jest jej adresatem? Osoby, które są zadowolone ze swojego życia. Tacy ludzie z pewnością byliby poirytowani faktem, że ktoś im mówi, co mają robić. Mogliby pomyśleć, iż na siłę chcę im udowodnić, że ich życie jest złe, że powinno być inne, takie jak moje i innych, którzy postępują zgodnie ze wskazówkami zawartymi w tej książce. Bzdura! Jeśli Twoje życie w pełni Cię satysfakcjonuje, po prostu odłóż lekturę tej książki na później. Być może kiedyś odczujesz taką potrzebę. Jeśli chcesz, podaruj tę książkę komuś w prezencie. Może potrzebuje zawartych w niej porad?


    W tej książce opisuję drogę osoby mającej pomysł na siebie, pragnącej zrealizować pewną ideę, dążącej do konkretnego miejsca i celu w życiu. W trakcie tej wędrówki zmierzy się przede wszystkim ze sobą. Będzie walczyć z pojawiającymi się trudnościami fizycznymi, mentalnymi oraz emocjonalnymi. Gdy pokona ten etap, spotka się z zewnętrzną niechęcią. Jej źródłem mogą być znajomi, rodzina, a także zupełnie obcy ludzie.


    Zwieńczeniem naszej podróży będzie uzyskanie określonego statusu społecznego, materialnego, medialnego. Sam siebie zaczniesz postrzegać w określony sposób. Inni ludzie również będą uważali Cię za osobę o konkretnym statusie. Zostanie on nazwany i określony. Ludzie przykleją Ci łatkę. Część osób uzna, że jesteś stanowczy, silny, skuteczny, odważny. Dla innych Twój status będzie dotyczył stosunku do współpracowników. Nazwą Cię kierownikiem, menedżerem, liderem, szefem, CEO. Dla kolejnych osób będziesz wodzem, mentorem, przewodnikiem. Nie zabraknie jednak ludzi, którzy dostrzegą tylko część obrazu, malutki wycinek tego, co pojawia się w sieci, podczas spotkań, rozmów, w ważnych, pewnych źródłach informacji, gdy ktoś, kto zna kogoś, słyszał, że tamten na pewno… Możliwe, że również wśród byłych znajomych, partnerów biznesowych czy pracowników znajdą się osoby, które pamiętają dawnego Ciebie. Licz się z tym, że tacy ludzie będą chcieli na siłę udowodnić sobie i wszystkim dookoła, że człowiek nie może się zmienić, nie dorasta i nie ewoluuje. Zapewne spróbują dokleić Ci negatywną łatkę. W zależności od Twojej siły przekazu oraz statusu będą padać drobne epitety, poważniejsze kłamstwa, a w końcu określenia nijak niemające się do rzeczywistości. Możliwe, że usłyszysz, że jesteś dyktatorem, ojcem dyrektorem, a nawet guru stojącym na czele swoich wyznawców.


    Pamiętaj: bez względu na to, co zrobisz i jaką drogą podążysz, jeśli osiągniesz widoczny, wymierny sukces, pojawią się ludzie, którzy będą próbowali umniejszyć Twoje osiągnięcia. Zaczną je negować, obgadywać Cię, wyrywać Twoje słowa z kontekstu. Będą Ci wmawiać, że jesteś kimś innym, niż Ci się wydaje. W ten sposób spróbują przejąć kontrolę nad Tobą, Twoim życiem i wizerunkiem. Jeśli będziesz słaby i szary, nikt Ci nic nie zarzuci, ponieważ niczym się nie wyróżnisz. Po co mówić o kimś mało interesującym. Jeśli jednak dla innych jesteś „za” bogaty, „za” silny, „za” sławny, „za” inteligentny, to wszystkie te „za” będą ich kłuły. Takiej reakcji otoczenia możesz się spodziewać tym szybciej, im większy stanowisz kontrast dla pozostałych ludzi. Jeśli mieszkasz w bogatej okolicy, nikt Cię nie wyśmieje. Jeżeli jednak wywodzisz się z biedoty, będziesz musiał się tłumaczyć, jak zdobyłeś fortunę. Czeka Cię nieustanne mierzenie się z błędnymi stereotypami na temat bogatych. Jeśli piękna, inteligentna kobieta przebywa wśród artystów sławiących jej atrybuty, nikt nie przyklei jej łatki puszczalskiej, która rozbiera się do sesji zdjęciowych czy malarskich. Załóżmy jednak, że ta sama osoba żyje wśród ludzi na co dzień walczących o chleb lub bardzo religijnych. Uważają oni kobiece ciało za nieczyste i nie wyobrażają sobie pokazywania go komukolwiek poza partnerem. Wówczas taka osoba może niestety być napiętnowana. Źródłem jej cierpienia nie będzie jednak to, co robi, lecz ludzie z jej otoczenia! Chłopaka poszukującego swojej seksualności prości nazwą pedałem, a otwarci — gejem. Niektórzy z obrzydzeniem go wyśmieją, bo nie będą potrafili sobie wyobrazić, kim jest, co robi i dlaczego wybrał taką drogę. Dla pozostałych, mających o wiele szersze horyzonty, nie będzie to miało żadnego znaczenia. Zaakceptują tego chłopaka, skupią się na tym, co sobą reprezentuje, a nie z kim i jak uprawia seks. Otoczenie tworzy kontekst — warto o tym pamiętać na drodze do marzeń.


    Cechy charakteru, które każdy z nas powinien rozwijać, mogą stanowić przeszkodę, jeśli ich natężenie będzie zakłócać dotychczasowy porządek i przyzwyczajenia. Inteligentny wśród przeciętnych może być szanowany, lecz zbyt duża dysproporcja zacznie irytować. Głupiec nie zniesie serii porad, które zaoferuje inteligentny.


    A zatem poszukuję siebie, rozwijam pomysł na własną przyszłość, swoje idee, biznesy. Robię to, ponieważ zdaję sobie sprawę, że w dzisiejszym świecie przeciętność jest minusem. Pieniądze, władza, a także znajomości oznaczają większe możliwości, te zaś zapewniają bezpieczeństwo, niezależność, wyższy status. Jeśli więc staniesz się osobą efektywną, pewną siebie, silną, niektórzy przykleją Ci łatkę guru i będą Cię obgadywać. Inni dzięki tej samej łatce będą za Tobą podążać, aby dowiedzieć się, jak to zrobiłeś, jak Ci się to udało. Pozostali zgromadzą się wokół Ciebie i będą chcieli wesprzeć Cię w tym, co robisz.


    Opisuję więc drogę od jednej komórki do jej podziału na dwie. Na życie i związek stanowiący silny fundament, wspierający wszystkie Twoje przyszłe działania. Efekt osiągniesz jednak tylko wtedy, gdy poświęcisz wystarczająco dużo czasu na zaplanowanie tej relacji i wybierzesz idealną drugą połówkę. Później będziesz musiał dbać o ten związek, pielęgnować go. Pamiętaj, że kupione kwiaty więdną w wazonie. Zasadzone w dobrej ziemi, regularnie podlewane, pielęgnowane, mają szansę rozkwitnąć i cieszyć Twoje oko długie lata. Miejmy nadzieję, że całe życie.


    Dalej dochodzi do budowy dream teamu. Zespołu, który stanie się czymś więcej niż tylko pracownikami, pomocnikami. Oczywiście zwyczajne relacje ciągle obowiązują. Spełniają swoje funkcje, nawet generują zyski. Jednak mnie osobiście interesuje coś innego, coś więcej. Dlatego spodziewaj się w tej książce impulsu do budowy dużo mocniejszych relacji, opierających się nie tylko na płaceniu sobie za poświęcony czas — impulsu do budowy biznesu połączonego z przyjemnością (Business & Pleasure), który ma rację bytu i jest niemal jedynym sensownym rozwiązaniem. Jeśli spędzam tyle godzin dziennie w pracy, to dlaczego zajęcie ma zabierać mi cenny czas zamiast go dodawać? Czy nie mógłby być naturalnym przedłużeniem mojego życia? Biznes dający dużo więcej. Biznes przedłużający życie, a nie dzielący je na całkowicie odrębne drogi. Biznes będący częścią nas, naszych wartości, pragnień i umiejętności. Niewysysający z nas energii. Niezabierający czasu dla rodziny. Nieutrudniający realizacji pasji, nieodsuwający marzeń coraz dalej w przyszłość. Nie godzę się na biznes, który każe wybierać, ogranicza i pozbawia energii. Zbyt dużo czasu przepracowałem w miejscach, gdzie było dobrze, ale nie idealnie. Oczywiście zalety, które wymieniłem, to dziś przywileje. Dużo większe szanse na takie życie ma osoba, która tworzy własny biznes, niż ktoś, kto dołącza do istniejącej firmy. Na szczęście coraz więcej ludzi uświadamia sobie ten fakt, więc powinno być coraz lepiej. Zapomnij o tym, że będzie prościej. Nie jest łatwo połączyć biznes z przyjemnością. Luz z dociskaniem. Spokój z niestabilnością finansową. Zabawę z terminami. To trudne, ale możliwe. Skupmy się zatem na możliwościach, a nie na negowaniu ich. Istotne są potencjalne korzyści. Pora zapomnieć o nieuchronnych problemach, które pojawiają się, gdy kroczymy zwykłą ścieżką, dzielimy swój czas na dom i pracę. Hobby i czas z rodziną. Znajomych, z którymi chodzimy na imprezy, i tych bardziej wyrafinowanych, odpowiednich na wizytę w teatrze. Różnorodność jest ważna, lecz mieć dostęp do wszystkiego to jedno, a ograniczać się, nie wiedząc o tym — to coś zupełnie innego.


    Wewnętrzny krytyk jest bardzo silny. Niestety, przyjdzie Ci żyć z nim do końca swoich dni, ponieważ siedzi w Twojej głowie. Nie zapominajmy też o zewnętrznych krytykach, jakimi są hejterzy. Gdy w ich miejsce pojawią się świadomie wybrani zewnętrzni doradcy, mający uzupełnić Twoje pole widzenia, pokazać Ci inny, ukryty aspekt sprawy, wszystko będzie w porządku. Jeśli jednak pozwolisz, by nieznający Cię, niemający pojęcia, czym się zajmujesz, obcy ludzie, negatywnie nastawieni do Ciebie, dyktowali Ci swoje warunki, zostaniesz zaatakowany na dwóch frontach: przez własny umysł i przez otoczenie. Hejterzy mają prawo żyć i mieć 
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    Etap 2. Szersze pole widzenia

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Etap 3. Daleka wyprawa na szczyt
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    Etap 4. Wyznawcy
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    Etap 5. Propaganda
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    Etap 6. Ciągła edukacja
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    Zakończenie
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